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„Robotnik Poliski1* wychodzi 
na każdą niedziele.

. . . . . .  .. .............  . . .  -  -  -

L'zy Polska będzie katolicka?
W ychodziliśm y zaąysze z tego założenia., 

że państwo zamleozkaie przez hutnosć w  o- 
gromnej w iększości WaUilieką, powinno 
i w  swo-im ustroju państwowym mieć «cłuvraJt- 
ter katolicki.

N jtfód polski, rzec można cały, jest kato
licki, T o  fak t niezaprzeczony W  ostatmon 
jbctnak latach soeyalizm  i  liberalizm poczy
n i  i u nas pewno postępy" tak, że stwierdzić 
trzeba* iż pewna, aczkolw iek niezamożna 
część ludności, ziw laszcza im elige iicy i i  robo
tników, w yrzekła  się faktyczn ie ka to licyz
mu, teoretycznie jeoniak, to zim  czy z m etiy- 
Kt, zalicza. się do wyz.imn.ia katolickiego.

A gita torow ie  socyalistycziu  dotarli i na 
wsie, które dotychczas staim-wiły głów ną o- 
s to ją ż y w e g o  k a t o l i c y z m  u.

A k ty  a w yborcza, na Sejm polski odbywała 
się ze szrony party ! radykalnych pod naisła- 
mi przewrenowemi, do k tóry cli zaliczano 
i w alkę z  roli-gią, z duchowieństwem, walkę 
z Bogiem. 1 k iedy wynik w yborów  iprzyniósł 
dość znaczne postępy partyom  radykalnym, 
ikiedy do Sejmu weszło z górą 30 socyali- 
stó w  i spora paczka radykalnych chłopów, 
można b y ło  m ieć obawy, czy przy takim 
składzie Sejmu utrzymany nęclzie katolicki 
char;ikter państwa polskiego. W ątpliwości 
^yły  tern -większe, że nawet niektóro stron
nictwa umiaakowane nie uwiażają reiigii ka- 
-ehokiej jako naczelnego drogowskazu.

Obawy te, na szczęście, okazały się mcu- 
zasaanione. Ogromna większość Sejmu przez 
usta ]n i (--wódców' poszczególny"cii strm nictw  
ośwladczyja, że Polska ma, być katolicka.

-Na l :( s!eazcniu Sejmu w* dniu 22 i 23 lu
tego toczyła się dyskusya nad expose p Pa
derewskiego. W  dystousyi przemawiał naj
pierw p°-'- O r a b s k i ,  k tó ry  imieniem 
Związku r.aiodow o-ludowego ośu ladczył, że 

‘olska masi być rzeczą pospolitą narodową i 
katolicka. Przedstaw iciel rady kainegK> Stron
nictwa ludowego t. zw . thugniittcwiców pos 

c 1 a r s  k i  stanął w sprać ach -wyznanio
wych na zasadach religii katolickiej, Na tein 
^m en i stanowisku znalazł się przewódca u 

ludowców galicyjskich pog. 
nr/o- S‘ Chłopskie Zjednoczenie ludowe 
c h a U“'it,a. swego m ów cy pusta O s t a -  
. s , ̂  ‘ e g  o oświadczyło, że pragnie 

. (worsenia aimego dem okratycznego pan 
f  „ f . ego tz prezydentom Polakiem i ka- 
toukien m czele. Stronictwo mówcy doma
ga  sie o t > w ązkowego nauczania, opartego 
na rengi1 katolickiej, Stronnictwa, imieniem 
których przemawiali pow yżej wym ienieni j>o- 
kłówio, stanoiwi«( ogromną większość w Sej
mie. Można zatem twierdzi bez nrzesady, 

ca .r naród przez usta swych wybrańców

oi c .*d czy ł się za  tern, że Polska ma być 
państwem katolickiem. t

M t  łudźmy się co do*.tąg>, jakoby o- 
świadezenia powyższo były dowodom, ze i. 
programy stronnictw większ dci v.c Awszyst- 
kich kwestyach społeczno-katolickich są 
oparte na zasadach katolic l ich. Tak 
nie jest, a  przynajmniej tak dotychczas nie 
zawsze było-. T o  jednak jest pewne, ze zło
żone oświadczenia o b o w  i ą z u j ą n i e. - 
t y i k o  t y c h ,  k t ó r z y  j e  w y p o w i e 
d z i e l i ,  a l e  r ó w n i e ż  i t j  c,h, i m i e 
n i e m  k t ó r y c h  z o s t a ł y  w  y  p o w  i e- 
d z i a n e .  ‘ jp*

Winowajcy.
Po- upadku Austryi wojska .polskie za jęły 

crpi-sz i Orawę, zamieszkałe przez, liudność 
polską i stanowiące przed Eozbio-.rami część 
składową Polski. Śląsk (deszyńkki zaiś już, 
w  dniu 1 Tstopada zrzucił w rogie jiurzmo. 
W krótce pot-em wojsko- polskie rzekomo na 
rozkaz koałi-cyi w yco fa ło  się z, O rawy i Spi
szu, k tóre zajęli C-aesi, zaś w  dniu 23 stycznia 
br w ojska czeskie za jęły na Śląsku Cieszyń
skim rewir KarwMsko-ostrawski, a w  dniu 
27 stycznia w kroczy lii do Cieszyna.

BocyaliścL we wszystkich swmic-h gaze
tach i na wszystkich zg,rommłzenic<e.h asnzu- 
m ją, -winą zajęcia Orawy, Spiszą i  Śląska 
na obecny rząd polski, a  w  najlepszym razie 
na Komitet- narodowy w Paryżu, na k tórego  
czele .stoi wiszeichpolak Dmowska Chociaż, 
p. Paderewski objął rządy dopiero z koń
cem styesania u- w ięc na wypadki .popraedifle 
nie miał wf>łvwu jednakże socyaliśc’ nie mo
gąc przeboleć sromotnego- upadku so c ja li
stycznego gabinetu p. MOraczewskiego,^sta
ra ją się oczernić jząd ołiecmy, zarzuca,j-ąc, 
mu w iny niopopełnio-ne. Również usiłują- ob 
rzucić -błotem Kom itet paryski, k tórego  nie
małą zasługą, jest to-, że k oa łk ya  wskrzesiła 
Polskę, podczas gd y  socyałiści w ierzy li w  
szczęśliwą gw iazdę państw centralnych.

Naiwni ludzie uwierzyli w  to, że pp. Pade
rewski i Dmowski zaprzepaścik Orawę., Spisz 
i Śląsk. Tymczasem rzecz się ma zupełnie 
przeciwnie. O tern m ów ił w  Sejm ie polskim 
poseł Korfan ty, k tóry przeciw socyahstom 
pod iiós ] takie zarzuty:

.„Tw ierdzono swego czasun że O.rawę i 
Spisz Po lacy  opróżnili na rozkaz marszaJka 
Focha. Otóż proszę panów rozkazu marszał
ka Focha, absolutnie ńie- było-. Dyda tylko 
depesza pułk. Y ixa , szefa, misy i ententy 
w  Budapeszcie. N ą i podstawie tej depeszy 
ó w c z e s n y  p r  e z. m i n .  M o r a c z e  w 
s k i z  a rn i a  is t s i ę  o d wi o l a ć  d> d n i ż  
s z f i  j av ł a d z y, . j a k ą  b y ł  w  1- a ś n i e j 
p u ł k ó w :  Ę  i k  V  i x  d  o w ł a  d a y  n a j

w  y ż s z e j, nie zrobił tego, ty łko  bez oporu 
•dyplomatycznego bez oporu m ilitarnego k  a- 
ł  a-1 e w  a  :k u o w  a  vm Ś p i s z  i O j  a- w  ę. 
M i ft ł j  o -n o b o \y i ą z e k. z w i ó c i  ć s i ę  
d o  n ą j  wyiż,isi:z,e) w ł a d z y  t a m  na.  
z a  o  b o d  ■/.. i e, a t o  t e m b a r d z i e j ,  ż e 
z a n i e d b a i  w y a ł a  ć p r z e d s t a w i -  
c. i e, 1 a P o l s k i  d o  m i  s y i e n t e n t  y  w  
l i  u d a p- e » v  c i- e (i.

A  zatem socyahsta Aoraczewski bez na
mysłu oddał Czcchoir 150 cysięcy Polaków  
spisko -orawskich

Odnośnie do  sprawy śkąskiej o.św-iadezyl 
p. Korfantym co następuje:

„Jeżeli umoiYa co do  tjłąska O ie^yuskie- 
gio tnie wypadła taik korzyrstaiie, jakbyismy 
tego jajko Po lacy pragnęli, to g  -1 ó w n ą  w  i- 
n ą t e g o - j e s t p o m i ę d K / i n n e m i p o -  
l i t y k a  p i 1 -z>e3,z ł e g o  p r e z y d e n t a  
mi n .  p. i ł  o r a  p z, e w  s -k i e g o .  Sąd1 rew. 
jem ezy enteńty miał tydko j e d  il s t r  o  n- 
n e i n f  o r m a  c y  e c z e s h : e. S iacya  r- 
skrowa w W arszaw ie n i e  w y s ł a ł a  a n i  
j e d n e j  z 8 d  e p e s % k tóre pragnął wysłał 
delegat kom. paryskiego z W arszaw y z  in 
form :u-am i o jiołożeaiu' na Śląsku Oiesz.'‘ 

Publicznie zatem, z, m ównicy cojmowejf 
stwierdzono, że lenzyki socyalistów-, jakoby 
K om itet paryski i p. Paderewski sprzedał 
Spisz, Orawy "i Śląsk są tylko wołaniem złe 
dzieją, k tó iy  chcąc odwrócić od siebie uw a
gę 'kia-Y^zy „łapajcie złodi iejaó.

Zabizesid.

i ! I

Pegląd? Itóticł? na pracę.
j j  Świat pogański gardził pracą i uwaiał ją 

ntctylko za trud nieznośny, ale i za hańbę. Mo 
żni "usuwali de od niej, zwalając cały ciężar na 
niewolników. Inne stanowisko zajmujo kościół. 
Kościół u uty, żo j,c z ł o  w i e k  s i c  r o d z i  d o  
p i  a e y, j a k  p t a k  d o  l a t a m  a“ (Tob.
5. 7.) —  życie bezczynne, to żytie zmaniowu- 
ne. Zdamy niegdyś rachunek z użycia naszych, 
sił i: naszego czasu.

Ud pracy nikt, się wymówić me może^ chyba 
chorobą ciężką, innej w ymówki nieina. Majątek 
natomiast me jest żadną wymówką, bo jeżelł 
ktoś nie potrzebuje pracować dla siebie, niech 
pracuje dla drugich. Kościół lenistwo do grze
chów główmych -zalicza. Praca, to nasz obowią 
zek, piaca, to źródło naszego dobrobytu, zdro
wia i zadowolenia. Bez pracy, życie nie mia
łoby .celu i kto ni.ę, pracuj ty ten nie wart życia. 
Plusznie mówi Pismo św.: .,j e ś 1 i k t o n ie  
c h c e  r ob i <h. n i e  o h t f- ż  i n i e  j e“ . (I- 
Tym. fi. 17.)1 ,

2) praca może być jednak rozmaitą Jak w 
fabryce, iin-ona jest doskonalszą, tom w niei 
jest większy podział pracy, tak i w społeczeń
stwie. Im jakiś naród jest bardziej kulturalny, 
U-ra praca w tymi narodzi^; jest bardziej rozło
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żona. Najważniejszy poctziai pracy jest ten: 
praca fizyczna i praca umysłowa.

Oba te rodzaje pracy gj| potrzebne. Że r .aca 
fizyczna jest konieczną, tego udowadniać me 
potrzeba, trafiają się jednak tacy ludzie, co 
mówią, że pracownicy umysłowi, intoLgencya, 
to zbytek. to pasożyty, co nic nie prodmeują. 
Twierdzenie takie jest falszywem. Weźmy pod 
uwagę taki przykład. Gdy0v nie uczony, co ma
sz j  ny wymyślił i zbudował, gdyby nie inży- 
nicrjfceo plan pracy zakreśla i pracą kieruje, 
nie byłoby fabryk, nie byłoby produkcyi. Ro
botnicy, to tylko ręce, mżynier, to rozum, co 
ręce te do celowego działania skierowuje. In
ny przykład. Dziś na świecie jest tylu ludzi, 
że ziemia me potrafiłaby nas wyżywić, gdyby 
upra-.-a jej polegała tylko na pracy rąk ludz
kich. Nad tą uprawą pracuje jednak i umysł 
ludzki. Pracują chemicy, badający' skład ziemi 
i wytwarzający środki użyźniające, pracują pro
fesorowie, uczący portępowej gospodarki, pra
cują inżynierzy, budujący' coraz doskonalsze 
narzędzia rolnicze. W ten sposób można uzasa
dnić notrżcfeg1 /każdego zawoau inteligentnego, 
potrzebny Jeft urzędnik i ksiądz i lekarz i nau
czyciel. Wszyscy oni przyczyniają się do wzro
stu rrodukcyi, bo stwarzają warunsi. wśród 
których produkeya może się rozwijać.

tum *oclzaje pracy są też ciężkie. Zawód u- 
inydou- nie mniej wymaga trudu, od zawodu 
roioczogo. Tu uwzględnić? trzeba też trud 
przygotowania się do danego zawodu. Ile t . 
udręki, mozołu. a nieraz i biedy prawdziwej 
znieść mus’ silldent. z?.nim do stanowiska siwe
go dojdzie. Mniej dokuczliwa praca późniejsza 
okupioną została trudem lat młodzieńczych 

Z kwestyą pracy łączy się kwestya zaptaty. 1 
Zaplata nie może być jednakową, zależy ona 
od trzech rzeczy: 1) od truldiu (robotnik kopal
niany więcej zarania od roootmka klejącego | 
pudelka), 2) od czasu przygotowania się, do 
pracy (robotnik' kwalifikowany więcej zarabia
o.:l niekwalifikowanego, sęfiiz.ia więcej, niż wo
źny), 3) od Skuteczności pracy (więcej zarabia 
pracownik zręczny, zdoln* itflhj

W  odniesieniu do kwestyi robotniczej, to je

szcze w r. 1891, a więc 28 lat temu, papież 
Leon XIII. wytdał pismo do całego świata chrze
ścijańskiego, w ktorem upomina kapitalistów 
i rząoy, by zajęto się dolą robotnika. Szczegó
łowo żąda papież: skrócenia dnia roboczego, 
odpoczynku w niedzielę i  ś .cięta, ustaw, kto- 
reby brały w obronę robotnika, tak: ego urzą
dzenia fabryk i rozkładu w nich pracy, by ro
botnik miał zabezpieczoną ochronę życia i zdro
wia, dalej zapłaty takiej, by wystarczała, robo
tnikowi na przyzwoite utrzymanie siebie i ro
dziny, owszem, by nawet mógł on coś z tej 
zapłaty' oszczędzać, wreszcie państwo powinno 
zabezpieczyć robotnika na wypad >k choroby, 
starości, a naw'et ułatwić mu naoycie jakiejś 
własności. Przed 28. więc laty kościół już tego 
żądał, czego się dziś słusznie domagają robo
tnicy'.

Poprawa doli robotnika leży nawet w inte
resie kościoła. Gdy bowiem czas pracy będzie 
krótszy7, robotnik łatwiej spełni swoje obowiąr 
zki religijne, więcej się odda też życiu rodzinne
mu, Gdy zapiata. będzie dostateczną, nie będzie 
potrzebowała pracować marka lecz zajmie się 
wychowaniem dzieci. Zc wzrostem dobroby'tu 
wyrośnie też moralność w sferach robotniczych. 
Kościół to wszystko dobrze rozumie i o po
prawę doli robotniczej walczyć będzie.

Naturalna rzecz, że Kościół musi zalecać roz
tropność w postępowaniu i umiarkowanie w 
walce. Działanie nieroztropne, reformy gwałto
wne, bez uwzględnienia stosunków wewnętrz
nych i okoliczności zewnętrznych, mogą tydko 
szkodę robotnikom przynieść. Reformy muszą 
by i  gruntownie obmyślane i umiejętnie zasto
sowane. Ks. Franciszek Błouiicld.

Sprawy kolejarskie.
Z warst&tów w vVoii Duchackiej.

Anarchia, jaką zapanowała w' kolejn ictw ie 
w  caasie rządów p. Moraczewskiego nie 
ustaje dotychczas R ady robotnicze socyali- | 
styczne zaciążyły nad życiem i bczpieezeń-j

stwem wszystkich kmejarąy i dały się m* 
mocno we znaki. Najbardziej gn iewa ko le
jarzy soćyałistycznycb to. że są jeszcze lu 
dzie rozumu, nie w ierzący w czerwoną ewan
gelię Marksa i ci ludzie mają odwagę, wypc 
władać inne przekonania, Taildch ludzi czer
wone R ady robotnicze szykanują i pozba
w iają pracy

W  iwarstacie w  W o li Duchackiej, pracował 
bardzo uczciwy i spokojny człow iek p. Jan 
K r a w c z y k .  Nieszczęściem jego  było, że 
nie zapisał się do organ.izacyi socja listycznej 
lecz, jako Polak i [chrześcijanin, należy do 
chrześcijańsko-narouowej orgraiizacji. Tego 
miu socyaliści nie m ogli darować. Trzech de
legatów  socyalistycznej R ady robotniczej, 
przyszło do p. K raw czyka oświadczyć mu, 
że nie biorą odpowiedzialności za jego  zdro
w ie i życie, a to za rozmaite rzeuome zbro
dnie między7 imienni za to, jako członek de
putat1, y L chrześeijańsko-narodowych koleja
rzy, czynił pracowmikom warstatu rozmaite 
zarzuty. Wprawrdzie p. Jan Krawczyk wcale 
nie brał udziału w deputacyi do dyiekcyi, 
to jednak nie przeszkadzało socyalistom 
rzucać oszczerstwa na uczciwego człow ie
ka za to, czego nie popełnił, bo nie biorąc 
udziału w  deputat yi, popełnić nie mógł.

Tak  postępują socyaliści, k tórzy mienią 
się bym Polakam i, wobec k o legów  pracy. 
C iekawi jesteśmy, czy  D yrekcja  kolei po
tra fi wziąć p. K raw czyka w  obroną R ów 
nież i robotnice są pizedniioteatr ataków  so- 
cyaiistów, bo nie chcą im składać swojej 
krwaw icy.

Takim, „obrońcom 11 robotników pluć trze- 
baby w  oczy. 0  ich sprawkach zapisane są 
tom y aktów' sądowych. Paekany, Tyrańscy, 
W icherscy Urbańcę*; Kamuiscy, Lachety. 
Muchy' i inni podobni —  zapełniają sale są
dowe i tam chcą prać swój honor, którego 
już nie wyprać nie potrafi. Ich gospodarka 
wr kousumie została już sądownie wyśw ie
tlona, a w yn ik i dochodzeń świadczą dosta
tecznie, w jakich rękach znajdują się knn-

JÓZEF CIAPKA.

W  oczekiwaniu.
*

Graca obudził isie po patudniowym pobycie 
w szpitalu dopiero podczas ,opa(:runku.

Ból by ł zbyt dotkliwy' czyszczono za- 
gnojoną ranę. która budziła w  lekarzu po- 
ważne obawy' z jiowodu jej zaniedbaniu. 
G dy w ięc pacjren.t otworzył* oczy i syknął 
z bólu —  lekarz z serdeczniem Współozucn ni 
popatrzył miu w  oczy, uścisnął m iękko dłoń 
jego  —  słowam i'otucby pocieszał rannego, 
którego wynędzniała twarz budziła litość. 
Błędnie poglądał ranny na to wiśzystko. co 
się koło niego działo, lecz n iczego nie mógł 
pojąć. W idział postacie w białych fartuchach 
krzątające się przy jego  łóżku —  a.le nie 
rozumiał co to wszystko znaczy —  czuł t y l
ko  ból straszliwy, który' się czasom zajadle 
wzm agał i piekł ciało ogniem, —  -wtedy ran
ny jęczał głucho —  zamykał pow ieki —  za
sklepiał sio w  swoim bólu z re zygn ac ją  gdy 
oaś boi trochę się; uśmierzył —  w tedy za
sypiał snem ciężkim.

Ponieważ, p raw ią ciągłe spał i o nic się 
inSe upominał, w ięc poleceń lekarza,' nikt nie 
wypełniał, ho młode siostry w ola ły flirtować 
z  lekko rannymi ofićeramiJmniż, nudzić się 
przy dogorywającym . Ranny pozostawiony 
własnemu losowi spał noc całą, ramo się o-

budził i, zażądał pić. Ugasiwszy pragnienie 
wodą, putrzyd przed siebie ciekawie już bez 
gorączkowych b łysków  w oczach. Zrozumiał 
teraz, że znajduje się w szpitalu w  małej do 
svć schludnej sali —  nie był «si.m —  na dru
gim łóżku leżał jego współtowarzysz, któ- 
iy  mu podał wody. Na mim więc zatrzym ał 
wzrok i, przyjaźnie uśmiechając się. zapytał 
gdzie się y.najduje? Zagadnięty odpowiedział, 
że są w Krakow ie w takim a takimi szpi
talu. p rzy tej a tej ulicy —  stosunki tu 
wcale znośne, wikt. do lny i że można, do 
miasta wychodzić, t 'lnorego nie wiele to 
w szrstko  zajmowało, najważniejszą rzeczą 
dla niego było to, żc je^t w  Kra ko wic. G łę
boko się maimyślił, coś w myśli długo ważył. 
« ż  nareszcie postanowił. Zwrócił wzrok jręj- 
łcn. proślm do towarzysza: mam do was w iel
ka. rwośbę. jeśli cl lodzicie-.'do miasta. —  to 
wrętśżwcie mi list pewnej osobie, będo wam 
bardzo wdzięczmy za tę uprzejmość kole
żeńską. A leż  z, najw iększą przyjemnością, 
ośw iadczył kolega - zaraz wstaję, ubiorę 
się i pójdęĆ: Chiotfy wziął papier listowy i 
pióro. P łuco patrzył na, papier z każdej stro
ny'. w-rzybierał różne pozycye —  wychu
dzoną dłonią tarł czoło szukając natchnie
nia, ale jakoś nic przychodziło, zdało mu 
się, że mózg jego  całkiem wyjałow iał.

Pokazało się jedinak niebawem, że w la - 
serwie treści wcale .mu nie brakło, ale nie 
wiedział, jak zacząć.

Prz.ed laty poznał clziewc.z.yuę i pokochał 
uczuciem pierwszem. s-zezortau, ezvstom i to 
nie bez wzajemności, lecz chwile marzeń 
krótko trwały. Zra wola ludzi niechętnych 
zraziła, do niegoJten rajski kwiat, jftk ją na
zyw ał — tnastąpiło zerwanie —  potem lata 
całe smutku i udręki: cierpiał cicho z na
dzieją. że przecież kiedyś migoce dla nie
go promyk łaskawy. I teraz, k iedy tyle 
ciernia i moralnie i fizycznie, zdało się mu, 
że ofiara, poświęcenia zdobył sobie prawo 
wvciągnięoia ręki po ukochaną, istotę. Wreaak 
pim-wszy pospieszył yr szeregi wałczących 
na wschodnich kresach, gdzie w alczył zacię
cie i dumnymi się czul % tego. ż-e jako p o l
ski oficer niejednego hajdaanakę wysłał na 
łono Abrahama; potem został ciężko rannw. 
wv<łiierniał wiele —  a teraz 'znajduje się w 
Krakow ie w  pobliżu ukochanej. Co ka szczę
ście. gdy' się o tern ona. dow ie' 0  niewątpli
wie wszystko mu przebaczy, i przyjdzie co  
odwiedzić, wejdzie do tej szpitalnej celi jak 
uśmiech słońca, radości, .pogodę wniesie z 
sobn i szczęście. Czuł już rozkosz w  biednem 
sercu na isarną .myśl o tern. na tw arzy za-, 
m igotał uśmiech blady. Bod taktem w raże
niem rozpoczął pisać list. N ie bawił się w  
długie, sentymentalne opisy, kładł zdania 
krótkie, szczere, wprost z serca wyjęte, wie- 
rzoi głęboko, że wszystko pójdzie jak naj
lepiej i że <Mś jeszcze uściśnie drogą dłoń 
kochanej.
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sumy kolejarsiŁie. Ko lejarz wraz z rodziną 
przym ierał często głodem, gd y  tymczasem 
rozmaici paaiowie - czerwoni rozbijali się po 
kawiarniach i płacić mieli po 1.500 koron 
za  kolacye.

Rozprawy sądowe -wykazały, kto kole
jarzy i ich rodziny krzyw dził i -wyzyskiwał.

I  tacy ludzie śmią potępiać członków or
ganizacyi chrześcijańskiej, śmią im grozić 
i  utnuinisć pracę. W styd, że wielu koleją-- 
rzy  wierzy jeszcze socyalistycznym  okpi- 
świotem.

Na rozdrożu.

W  Krakow ie odbywają kolejarze ciągłe 
narady, czy należeć do Związku pracowni
ków  kolejowych, który jest dalszym cią
giem soeyalistycznej, czy tez przyłączyć się 
rlo organ izac ji kolejarskiej zakładanej przez 
urzęduikówy czy wreszcie stworzyć jeszcze 
jaką.' trzecią o rgan izację . Socjalistom , któ
rzy ty le  razy- kolejar/.y oszukali, arie wierzą, 
organizacyi, której patronują endeccy, u- 
ezędnicy nie m ogą darzyć zaufaniem. Cho
dzą zatem polscy kolejarze, jak błędne owce. 
Czują potrzebę silnej organizacyi, a nie u- 
m ieją  zdooyć sic na męski czyn,

A  przecież w yjście samo się narzuca. —  
Skoro aziś wiaocznem jest, że ty lko dwa 
program y walczą z sobą w całym świecie, 
a to  chrześcijańsko-narodowy i socyalisty- 
ezny, przeto dla. kolejarza, k tóry jest P o 
lakiem i chrześcijaninem, niema wyboru', bo 
tak  jego  poczucie religijne, jaik i narodowe 
powinno go skłonić do organizacyi chrze- 
śeijańsko-narodowej. N a razie powinni k o 
lejarze oprzeć się o .,Polskie Zjednoczenie 
zawodowo chrześcijańskich robotników'", 
które zapewne tak saimo dobrze, jak i so- 
cyaliści, bronić potrafi interesów stanu ro 
botnkzego, a pod w-zględem uczciwości 
daje pełne gwarancye rzetelnej pracy. Dziś 
nie można siedzieć na dwóch krzesłach. —  
A lb o  się jest chrześcijaninem i Polakiem, 
albo też socjalistą. Trzeba wybierać, bo ka 

żda. godzina zwłoki1, tylko szkodę przy
nosi. jp-
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P«st czterdziestodniowy.

Post czterdziestodniowy!
Słowa te brzmiały w uszach naszych ojeów, 

jako zapowiedź czegoś wielkiego, inaczej bo
wiem oid ten jrost wielki obchodzili, niż my 
dziś -jesteśmy w stanie obchodzi'" lilie tak to 
dawne zresztą czasy! Dziś jeszcze żyją ludzie, 
z-właszicza ludzie starsi, gdzieś zdała od rozgwa- 
nu światowego, edzieś w ciclijm zakątku wiej- 
sldin, dla których' post jest okresem umartwie
nia i pokuty. I dziś jeszcze napotkać można lu
dzi, którzy nie mogą znieść wę‘ czasie postu mu
zyki, ahiiochów i krzykliwych .piosenek. Chcą, 
oni, aby wszystko umilkło na ten czas, aby się 
uniżyto przed Bogiem i oddawalo^rozmyślaniu 
i pokucie. Żyją jeszcze dziś starzy ludzie —  co 
prawda, jest ich z dniem każdym umiej —• któ
rzy w czasie wielkiego posur nie tkną się na
wet nabiału, nawet masła i mleka, me mówiąc 
już o smalcu i miósie. Zachowują oni s:t;uy i 
.chwalebny obyczaj, który istniał od dawien 
dawna w Polsce i nie mogą się zgodzić z cłzi 
siejszynu zmianami i z dzisiejszą wygodą i zwe- 
wieśc-iałością. Żyją oni dziś, jakby pomniki mi
nionych, surowych czasów i schodzą jeden po 
drugim do grobu... Za niewiele lat nie będzie 
z nich już ani jednego między nami; zostanie 
jednak pamięć o tein, jak oni ż\li i jak oni poś- 
iili. Pamięć ta późniejszym pokoleniom wyda- 
wać się może będzie bajką, wymysłem •— a 
tymczasem była to żywa jirawda

Tak, jak nasi dziadowie i ojcowie pościli, 
tak jak oni „suszyli", my jKiścić nie możemy —  
popro.stu idla braku siły. My josteśnn pokole
niem słabszom fizycznie od tamtych ludzi. Tam 
była tężyzna wielka, siła wielka, pewien sto
pień dzikości, surowości i szorsikości, był tani

nadmiar. życia —  i co za tern idzie, była zdol
ność do wielkich poświęceń, tło wielkich umar
twień, do postów'. Jacy to byli tędzy ludzie ci 
nasi ojcowie, pamiętamy przecież —  ja, co to 
piszę, na własne oczy widziałem mężczyznę 
iv sile wieku, około 50 Jat mającego, który 

j jednego dnia przybijał gwoździe do desek; o 
i tóż kiedy jeden gwóżuż mu się źle wbił, nu 
szukał 011 obcęgów, ale wziął go w zęby i wy 
ciągnął zębami z deski. To może jeden z ty 
siąjeznych przykładów, jak starzy ludzie by! 
tędzy i silni. Był u nic-h naprawdę nadmiar sił 
nadmiar życia. Dlatego też post dla nich by 
potrzebny, oni potrzebę jego odczuwali, dfj 
byli zdolni do oostu.

Dzisiejsze pokolenie skarlowaciało. Słabi 
jesteśmy, nikli, wycieńczeni, zdenerwowani, o: 
jak te roślinki w cieplarni, którym każdy zi
mniejszy podmuch wiatru zaszkodzić może 
Osłabiła nas i jeszcze więcej zdenerwowała 
wojną. Dlatego my już tak, jak nasi przodko
wie, poście nie będziemy, bo nie możemy i bc 
Kościół tego sam od nas nie wymaga. Dzisiejsze 
posty kościelne są bardzo złagodzone i są mczem 
prawie w7 porównaniu z dawnymi postami.

A  jednak postów Kościół nie zniósł i nie znie
sie, bo one są nam koniecznie potrzebne. Je
śliśmy przefefeż grzesznikami, mamy wielu nu 
sumieniu, a post jest pokutą za nasze grzechy. 
Powinniśmy zatem pokutować, powinniśmy 
pościć. Obok swej wartość.! religijne*],'1 ma post 
także wartość —  że się tak wyra.zimy —  hy- 
gieniczną. fizyczną.. Jest on bowiem pewnego 
rodzaju dyetą, k'óra organi-zmowa ludzkiemu 
jest wedle zdania h-karzy. od czn.su do czasu 
konieczną. Wreszcie poście winniśmy, bo Pan 
Jezus pościł. On nam dał przykład i wskazów
kę. że nam' post potrzebny. Powinniśmy O-o 
w  tern naśladować. Pośćmyż tedy —  ile może
my, na ile nas -stać. Jeśli nie mamy możności, 
bo drożyzna i braki wielkie, to jedzmy, co ma 
my pod ręką. Jeśli jednak możemy, to pośćmy, 
pośćmy tak, jak togo żąda Kościół św., Matka 
nasza. Pamiętajmy, że prawdziwy chrześcija
nin nie nioże odrzuca' od siebie precz pokuty —  
postu. " /s-J

K o lega  przyrzekł solennie zaraz, list do
ręczyć i wyszedł, chory zaś oddał się bło
gim  marzeniom do tego stopnia, że nawet 
°  holu, izaponiiniał zupełnie, czuł się nawet 
b a c zn ie  lepiej, /-aczął przeglądać kalenda
rzyk. g-<lzi>e ■zapisywał ważniejsze zdarzenia.

Z _ radością zauważył, że dziś niedziela 
a więc ona wapewno przyjdzie —  dziś prę
dzej. niż kiedykolw iek —  do południa już 
nie, ale popołudniu z cala pewnością; co też 
pomyśli, gdy przeczyta, jego list —  myślał; 
no co jej donosiłem, żein ranny, żeby wzbu
dzić większe W spółczucie dla siebie? jakiż 
wsutymy ze mnie egoista —  strofował Się; 
ale ckon* każdy jest. egoistą —  trudno, —  
ty ć  może. że to zranienie jest szczęściem 
dla nieco. —  ta krew wypełni m iędzy nami 
Przepaść, która nas dzieliła, . zawstydził się 
tej tnwśli —  nie. to niegodnie —  przecież 
y me <ua mej nic nadzwyczajnego
“ ?  u ::7vm!ein. spełniłem tylko św ięty obo- 
winzel ___ a skoro tylk(J ^ zdrow ieję pój-

" w szeregi —  marzył —  ob*v nas
w  r -°  " ^ . i  tam ua pozycji...
W >ucti znużyły go  te rnyśii, usiłował i

zasn.u- lecz sen się #Je zjawiał. Teraz myśl
jego . iak ptak strwożony, biegła w krainy 
dawno widziane z błyska w-ieaaią szybko
ści^ ttrzosu wała. się z miejisca ua miejsce, i
T o  " o  męczyło -  chciał z kimś pom ów ić.! 
łecz (nikt -riiie zaglądał do jego  feeli

Dodzina b\la 11. Jeszcze daleko do dni-

giej.' *<) drugiej ona pewnie przyjdzie. Tym  
czasem dręczyła, go  samotność, czuł się 
w wyjątnowenn usposoDieniu, chciałby ko
niecznie z kimś pomówić —  nagie posłyszał 
na kurytarzu kroki —  potem naciśnięcie 
klamki... D rzw i się otw orzyło i do sali 
wszedł ksiądz. Chory ucieszył się z tych nie- 
spodziewmimyeh odwiedzin. Ksiądz usiadł przy 
łóżku i bezwłocznie rozpoczął dziwną, roz
mowę. Pewni ie się mnie pan nie spodziewał, 
cieszę się bardzo, że (nastąpiło jmleps/zeuie—  
odwiedzałem pana. często, źle było z pa
nem —  na intencyę jego, odprawiłem dzi
siaj Mszę świętą i skutki są widoczne, w i
dzi pan, że Bóg jest najlepszym lekarzem ; 
a teraz może pan nna jakie życzenie —  pro
szę mi w yjaw ić —  chętnie spełnię —  może 
napisać po matkę lub kogoś drogiego % ro
dziny? Chory w yczyta ł ty le  ojcowskiej do
broci w  twarzy kapłana, że odrazu nabrał 
do niego zaufania i dziwną, natchniony m y
ślą, poprosił księdza o spowiedź. Kapłan 
zaskoczony tak1 nagłą dycęzya chorego, w ło
żył fio letow ą stułę —  usunął dłoń jego  i 
rzeki wzruszony: panie, to promień łasi i 
Bożej, ktoś się za panem bardzo modli —  
iście to serce macierzyńskie odczuwa poło
żenie swojego dziecka i boskiej powierza 
pana pieczy, Bogu trzeba dziękować za 
tyle łask... Rozpoczęła się spowiedź. Chory 
korzył się, — wyznawał swoje w iny z dzie
cinną skruchą. Izy jak perły sączyły się po

wybladłej twarzy. Otrzym awszy rozgrze
szenie, z takiem wyruszeniem ucałowrał stu
łę —  jak kiedyś —  gd y  jako pastuch p rzy
stępował do pierwszej spowiedzi w  rodzin 
nej wiosce. Potem  ksiądz odszedł i wróci! 
za kilka minut z. Komunią fcw. —  W  czasie 
Komunii świętej, twarz . chorego dziwnie 
wypiękniała, z bladej, uczyniła się białą, 
jak  ta  hostya święta, która przyjm ował. —  
wiargii zbielałe, gorączką spalone, szeptały 
modlitwę dziękczynną, jakby óstam ie po
żegnanie ziemskie. Było nm dziwnie, błogo, 
lekko —  bezboleśnie; pragnął, by taki stan 
przedłużył się w  nieskończoność, nie chciał 
się ponownie budzić do św iatowego gwaru... 
widział, jak  się przesuwni) wszystkie prze
żyte obrazy w fali wspomnień z szaloną
•szybkością  potem przesunął się obraz
d ro g i. . .  ona —  ukochana, na którą cze
kał —  uśmiechnął się do n ie j . . .  w yciągnął 
rękę —  lecz widziadło znikło.

Ten zawód zbudził go do przytomności. 
Spojrzał na. zegarek. Dochodziła godzina 
druga. Rozpoczęło się czekanie. Podniósł 
się trochę na posłaniu, popatrzył w okno —  
wychodziło na ulicę, bardzo się tern odkry
ciem ucieszył —  usiłował teraz powstać 
przy-brać jaknajwygodniejszą p o zyc ję  w c e 
lu dobiega) obserwowaniu ulicy. Z wielkim  
trudem udało się mu to. —  Na. dworze pa
dał śnieg dużymi płatami, ruch b\ 1 na ulicy 
ożvw ionv —  ludzie zdrowi, czerstwi —  szli
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Głos.
W zlow rog’ch błyskach stanął dzisiaj świat, 
huragan groźny ziemią się przewala, 
zamętu, burzy, złości wzrasta skata 
i noże ostrzy przeciuj bratu brat.

Pędzim bez woli, a dokoła noc — 
w umysłach ciemno, w duszach naszych trwoga, 
więc tęskni krzyczym dokąd wiedzie droga? 
Jaka z zamętu naś wywiedzie moc?

Światła i siły! bc rozpaczny gest 
..■zo-ia nam sępy obezwładnia dłonie...
— „Idźcie przed ołtarz, kędy lampa płonic, 
Droga i Prawda i Żywoi tam jest.

Próżno szukacie nowych jakichś sił, 
objawień szumnych i nieznanych blasków, 
ho wszystkie hasła to pałace z piasków, 
jeśli nie trysną z Prawdy wiecznej żył.

h's. Pr. Błolmcki.

Zjazd w Tarnowie,
W e w torek dnia 25 lutego, odbyt się IL1. 

Zjazd księży Patronów  Stowarzyszeń mio- 
d d e ży  męskiej w  dyecezyi tarnowskiej. —  
W  Zjeździe wzięło udział około 80 księży 
z całej dyecezyi. Z Krakow a w zięli udział 
w  Zjeździć ks. Ludw ik Kasprzyk i iks. Śliwa. 
Z jazd obradowa t w  sali małego Heminaryum 
biskupiego Zagaił Z jazd dłuższeni podnio
słem przemówieniem ks. prałat Kasper Ma
zur, prezes dyecezyahiego Zarządu; sprawo
zdanie z rozwoju Zw iązków  m łodzieży przed- 
lo ży ł sekretarz ks. R. SDucblewicz. Zw iązków  
agłoszonych formalnie do Zarządu działa 70, 
nadto istnieją luźne Kola  ; członków liczy 
Zw iązek około 4.01 h). W  ostatnim roku za
znacza sprawozdanie pewien ubytek, w yw c 
łany dzisiejszymi warunkami. Brak lokali na 
zebrania iitrudmiał pracę, prośba do R ady  
szkolnej o pozwolenie użycia sal szkolnych, 
oriie została uwzględniona. Zarząd głów ny

s zy b k im  krokiem —  jakby , się im gdzieś 
bardzo śpieszyło. 'C hory począł baczniejszą 
uwagę zwracać na przechodniów, —  cieka
w y  był, z której strony nadejdzie Dna ? 
c zy  ją  pozna —  o zapewne, chociażby nie 
wiem gdzie w tłum się wmieszała-. W ięc 
pilnie począł obserwować, przesuwające się 
postacie niew ieścieijdulka razy się zawiódł, 
myśląc już, że to OnaSze wzruszenia serce 
uderzało żyw ie j —  potem następowało bo
lesne rozczarowanie. Czas płynął —  chory 
słyszał uderzenia kwadransów na kośeiil- 
nych wieżach czasem ulica całkiem  sic w y 
ludniała, w tedy wbijał smutny wzrok 
w  twarde, zimne mury... kamienie. Od okna 
ciągnął chłód —  chorego przechodziły zim 
ne dreszcze —  palce kołczały. ale posta
now i! nie schodzić z obranej placówki —  
Zm ienił ty lko  metodę czekania- w ten spo
sób, że oparłszy się wygodnie o framugę, 
zamykał na parę, minut oczy  —  potem 
szybko otw ierał —  wpatrując się bystro 
w  oznaczony terem, czy już się zjawiła- Ona, 
na, którą z taką tęsknotą czekał. Na ulicy, 
zaczął się rozpanoszać zmierzch, chowając 
zwolna wszystko w  swoje czarne fa łdy ; —- 
chory, znużony długiem ezokiwanieni —  
nie otw ierał iuz powiek, pogrążył się w smu
tnej zadumie —  duch jego  smutny i utru
dzony srodze, powędrował daleko —  het. 
do wioski rodzinnej, —  już minął zagrody

dąży do ujednostajnienia pracy w Związkach, 
które na ogó l działa,ją wydatnięf. i 
'.K s .  M ieczysław Kuziiow icz w ygłos i! na
stępnie wyc zc rpują.cy referat na tematy-;,Za 
sady i sposoby pracy praktycznej w  stowa
rzyszeniach m ł o d z i e ż y W  dyskusyi prze
mawiali: ks. Kasprzyk, podnosząc, koniecz 
nosć wciągnięcia- oppb świeckich do pracy 
nad m łodzieżą i potrzebę budowy domów' 
parafialnychfflks. Budzik z Poręby tJszcw- 
skicj. ks. Siedlilk z> P o g w iz d o w i ks. K ow a l
czyk z W oli Rzędzińsluej w  sprawie urzą
dzania kursów praktycznych, ks. Baczyński 
z Gosprzydowej, ks. Ohirrueł z Sobolowca, ks. 
■Pu bis ze Skrzyszowa. Zjazd zakończył się 
przedłożeniem szeregu wniosków  Zarządu 
G łównego, zam ierzających do pogłębienia i 
ujednostajnienia pracy nad m łodzieżą —  
W  Zjeździe wziął udział Najprzew. ks. bi
skup tarnowski Leon W ałęga, k tóry  przy
słuchiwał .się d łuższy'czas obradom Zjazdu. 
Zjazd jest dowodem, żo praca nad organ i - 
za-cy'ą m łodzieży męskiej, postępuje raźno 
naprzód.

Z naszych zgromadzeń.
Andrychów.

Dnia 23 lutego odbyło się tutaj Walne Zgro
madzenie grupy Polskiego Zjednoczenia zawo
dowego w lokalu Tow. -^Oświata i praca-‘ 
w Andiychowie o goilz. 4-tej po południu 

Zgromadzenie to zagaił kurator grupy ks. 
Mateusz Zdebski i katecheta miejscowy, wita
jąc obecnych członków i sekretarza okręgo
wego kol. Biechowiaka z Bielska, poezem pr/y 
stąpiono do odczytania protokołu z zgroma 
dzenią, jakie się odbyło w dniu B lutego- b. r. 
Protokół został bez zmian przyjęty. Ks. ku
rator podał zgromadzonym do wiadomości, ,ż f 
grupa nasza podała, do Rady miejskiej listę 
radnych z 4 kola, do ktgrogo na siedmiu 
członków sześciu naszych weszło P.Seyom przy* 
stąpiono do w yboru Wydziału grupy, po któ 
r&goż uskutecznieniu udzielił ks pr/en", głosu

przydrożne —  wszedł na szerokie pusto po 
la, zwaiife Podgroniem, były okryte śnie
giem, czerniały ty lko wałki, nad potokiem, 
nagie drzewa, na nich w iatr w ygryw a ł dzi
kie żałosne melodye, jak te pola —  poza 
chałupami bielił się pasione k —  na nim roz
sypane jałowce, okryto mrozem —  wy gis,.-, 
dały' jak  stado pasących się baranow: za-> 
poza pa-sionkiem hen, , ceJernR się. bór —  
M.a°‘óra, okryta, sędziebiu-ą. Hą*. wszystko 
patrzył z miłością wielką, jak ten wędro
wiec, który po latach tułac-twa, wraca w re
szcie na ojczyste śmieci. Szedł wolno, do
brze mu znaną miedzą, —  przeszedł już 
opłotki —  wstępował do zaścianka, gdzie 
panowała uroczysta cisza. Spotkał kilku, są 
siadów —  przeszli koło niego obojętnie, 
ciężkim  krokiem pow lókł się,do własnej cha
ty. Tri czekał go  w iększy zawód. N ik t go 
nic spostrzegł, zajęci byli wszyscy własnem 
nieszczęściem; z świetlicy' wynoszono czar
ną trumnę, według w iejskiego zwyczaju, 
uderzano trzy  razy lekko o próg domostwa, 
potem złożono trumnę na chłopskie sanie, 
wyścielone choiną. Za  trumną w ysypała się 
spora gTomadka w ieśniaków i wieśnia u. :k. 
W szystkich  twarze b y ły  smutne,, poważne. 
Gromadzie przewodził dziad - śpiewak. Na 
ostatku wyniosły' wieśniaczki z -chaty na 
wpół omdlałą jego  matkę. Szła chwi-ęjnym 
krokiem, przy pomocy wieśniaczek, wprost

kol. 4Mę.chowiakoiW,‘ który mówił o konieczno
ści orga.nizac.yi dla wszystkich robotników i wy
kazywał korzyści z tejże. Apelem, by ani je
dnego roDotnika i robotnicy w Grupie andry-- 
chowskięj nic zabrakło, zakończyd kol. Bie- 
chowiak swojo nrzomówienie. Członek,

Korespoiitieneye.
\ndrycliów.

Bajdzo zrzedly miny tutojezym domorosłym 
towarzyszom, którzy łakomiąc się na obiecan
ki czerwonych agitatorów- przedwy-borczych 
że im dostarczą w not mąki, ryżu , cukru i t. p. 
głosowali na numer piąt\ (soc.).

Wielkie zwłaszcza ogarnęło przy-gnębienie 
ty-ch „ujków żydowskich11, kiedy ponownie po
wstała u nas grupa Pol. Zjedn. zawodowego 
chrześc. robotników, która skupi i a pod sztan
darom chrzośc. narodowym prawic wszystkich 
robotników i robotnice tut. tkalni w liczbie 
kilkaset —  i uzyskała od dyrekcyi fabryki li- 
qżne ulgi i koneosye dla stanu robotniczego.

Wszyscy się przekonali, że. „czerwoni'1 ich 
oszukali. Bo niby' mieli wybrać na posła ro
botnika, a tymczasem wybrali „pana". Wszak 
wybrany w okręgu wadowickim poseł soeyaii 
ifjnm iy Czapiński, to nie żaden robotniK, ule 
„pan z Krakowa, co żyji z ciężko zapraco
wanego grosza robotniczego.

Nawiasem trzeba dodać;' że prawic w-szyscy 
wybrani w Galicji p o i  ł o w i ę  s o c y a l i  
s t f o z n i  do Sejmu, t-o nie są wcale robotni
cy, ale to ,,p a n o  w i e“ , co mają kamienice 
w Krakowie i jadają obiady w najdroższym 
hotelu Francuskim, ą nie w sul.orynacb z robo
tnikiem, n. p. Daszyński, Bobrowski, Moraczow- 
ski, Klemensiewicz, adwokat Marek i t. d. — 
aibo też są k a p i t a l i s t a m i  ż y d o w s k i  
m.i, jak żydzi Riebormaim i-ł)iamand.

V ty robotniku haruj i piać na nich, a ci 
eho siedź.

Tot<>żj ażeby podnieść ua duchu tutejszych 
towarzyszy Lzaniszowaó sprawki wyższej czer

ki} trumnie. Rzuciła uię na nią całym cię
żarem ciała r głosetn strasznym od lozpa- 
czy -—  przeszy wającym  pustko pól, zapła
kała —  nk\, do unie był płacz, to był krzyk  
rozp.u zy, k tóry wszystkich przeraził ogro
mem swojego tragianau. T a k  tylko  mailu 
potia iią  płakać, Zemdlała. S iwe kosmyki jej 
włosów, rozsypały- się po trumnie i p rzy
warły- do świężaj farby. Podjęły- ją współ
czująco w ieśniaczki i cuciły śniegiem. Za
czął się pochód. Chłopak podniósł emrną 
chorągiew naprzód, koło trumny ustawiły 
się druclmy —  we włosach m a g  w p le
cione giinlżkt mirtu. Tuż za trumną stanął 
dzmd - śpiewak, a za nim reszta uczestni
ków  pogrzebu. Dziad zaintonował rzewliwą 
pieśń, o czyazczowych mękach. Ruszono 
w drogę. Musiano powstrzym ywać konie, 
bo grunt by ł śliski. N a ostatku prowadzały 
wieśniaczki jego  onniłałą matkę. On na to 
wszy-stko patrzył —  jako niewidzialny, nie
m y świadek' —  wszystko czu ł Zrozumiał 
nareszcie, że idzie za wła.snym pogrzebem.

Rano znaleziono skostniałe jego  zwłoki 
we framudze okna.

Kraków  w- lutym 1019 r.
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wonei oranży, urządzili tutejsi niedołężni pa- 
^tuełjowie nielicznej czerwonej garstki w An
drychowie —  zabawę wieczorną z muzyką 
i tańcami w ubiegłą niedzielę w sali ‘Jurowej. 
Trzeba wprawdzie powiedzieć, żo oprócz kil
kunastu osób, jak p. Hojnego i Nowaka i kil
ku innych sala świeciła pustkami, bo żaden 
z szanujących się robotników i robotnic, choć 
nawet do chrześcijańskiej zawodówki nie na
leży, tam się nie zjawił Nie pisalibyśmy o tem, 
ale należy i innym otworzyć oczy na to, kto 
tym ,.czerwonymi - dyryguje i na co oni obra
cają fundusze, wyłudzone oo biednych robo
tników i robotnic.

A  jeszcze i to trzeba dodać, żo kiedy cała 
Polska walczy na wszysikio strony z wroga
mi, kiedy bracia nasi robotnicy tyle cierpią 
katuszy od barbarzyńskich Czechów na Ślą
sku, to „czerwoni1' urządzają sobie Dale i za
bawy taneczne, za pieniądze robotnicze —  wte
dy. kiedy biedny naród w Andrychowie nie ma 

•co jość
Hańba wam, pachołki żydowskie i agenci 

wrogów Polski, hańba wam, zdrajcy i wyrodki 
naszego narodu.

Roooniicy andrychowscy,

Bielsko-Biała.
Położenie stanu robotniczego w przemyśle 

tkackim Bielska i Białej staje się z każdym 
dniem kryiyczniejcze. Brak surowca, jaki od 
dłuższego czasu dawał się odczuwać i którego 
obecnie całkiem brakuje, powoduje, że więk
szość fabryk zmuszona była ruch swój całk em 
wstrzymać reszta zaś pracuje tylko na 8— 4 
dni w tygodniu. Z fabryk które dawnie j zatru
dniały po 150—200 roootników ani jedna tej 
liczby zatrudnić nie jest w stanie właśnie z po
wodu braku materyałów surowych przerabia
nych w tut. fabrykach. W  fabrykach tych pra
cuje obecie ledwie jedna trzecia dawniejszej 
liczby robotników, których dzienny zarobek 
wynosi od 7— 10 koron W  stosunku do zarob
ków przedwojennych jest zarobek obecny robo
tników tkackich o 150— 200% wyższy, zaś ar
tykuły spożywcze droższe są o 1000— l500% 
zarobki więc pobierane przez robotników nie 
tj lko że nie mogą wystarczyć na utrzymanie 
r*d?iny robtniczej, lecz nawet na wyżywienie 
samego robotnika nie starczą.

1 ‘cutjd żyli robotnicy z oszczędności przed- 
wojr-nuych, lecz te oszczędności już <uę wyczer- 
nały i robotnicy stoją wobec widmu głodu, a to 
tom więcej, że aprowizacja całkiem -zawiodła, 
zaś artykuty spożywcze w handlu paskarskim 
są dla robotnika stanowczo za drogie. Na nie 
może sobie pozwolić tylko kapitalista, który 
możo za 1 kg. mąki żytniej chlebowej 'taplać ić 
10 koron.

Do tego czasu dostarczały fabryki tak 
w  Bielsku jak w  Białej chleb dla swoich robo
tników po> cenie 1 kor. za 1 kg. chlcba, dziś pła
cić oiut>i robotnik za jeden chleb ważący 70 dkg 
“  k  10 h., a w niektórych fabrykach nawet

*h -0 hak Niektórzy sumienniejsi fabrykanci 
^pro^adzjji dla swoich robotników- oprócz chle- 

ziemniaki, które po przystępnej ce- 
" 01,01 nikom odstępują. Ci więc iróbotnicy,

mniaków we fabryce nie dostają, zmu- 
^zeni są posyja<; ywoj0 żony i dzieci za ziemnia
kami na 'yns, gdzie płacić trzeba cenv paskar
skie po 14 koror „a miarkę.

i >lskie Zjednoczenie zawodowo !cbrzościjań- 
skich robotn., któremu dobro robotnika bttirdzo 
na sercu leży zorganizowało i wysłało zpswogo 
,0ua jeszcze w an. 10 stycznia deputacyę zło- 

z przedstawicieli rol HjjtsnJJfców do P. K. L. 
w Krakowje. Desputacya poprowadzona przez 
- Smolnego sekretarza Polsk. Zjedn zawód, 
y  i. Puchałkę przedstawiła p. Zieleniewskiemu

opłakany stan robotników naszego zagięcia 
przemysłowego. Przede wszysukiem domagała 
się, oy P. K. L. ułatwiła tutejszym faDrykom 
nanycie materyałów sui owych, by je utrzymać 
w ruchu, dalej by P. K. L. postarała się o wyda
tniejszą aprowizaeyę naszego zagłębia S by ro
botnikom zostającym bez pracy przyszła z ma- 
teryalną pomocą.

Pan inż. Zieleniewski obiecał zrobić co bę
dzie w mocy P  K Ł. Od czasu tego upłynęło 
już 6 tygodni, nadeszła już mąka z poznańskie
go, obdzielono nią Szczakdwę, Trzebinię i Kra
ków, choć jak nam gazety donoszą z okolic tych 
różne artykuły spożywcze przemyca się na 
wielką skalę do Prus, tymczasem nic się nie 
czyni, by najwięcej i najszybszej pomocy po- 
trz.hują.iym robotnikom tutojszego przemysłu 
przyjść z pomocą.

Dokąd jeszcze Czesi na Śląsk się nie pchali 
była aprowizacja Bielska i powiatu bielskiego 
jaka taka. Na każdą głowę dostarczano 1 kg. 
mąki po 1 K  80 h. za kilo, lecz od 27 stycznia 
i tu się strasznie pogorszyło 1 kg-, mąki kosztuje 
8 kor., a wydaje się jej na osobę tylko 70 dkg. 
Niektórzy robotnicy mąki tej kupić nie są w 
stame i wolą się zadowolić ziemniakami zmarzłe- 
rni jakie w ubiegłym tygodniu na dworcu w 
Bielsku sprzedawano, a z mąki tej zrezygnowa
li, gdyż /crobok ich na kupno tak drogiej mąki 
me starczy. Gorzej jeszcze jak z mąuą stoi 
sprawa z thisz'zarni. Te wogóle ty lico chyba u- 
I#r/ywilcjfwłini nabyć mogą. Ceua słoniny wy
nosi bowiem 44 kor. za 1 kg i nawet po t *j 
cenie trudne jej kupić, masło zaś. które u nas 
kosztuj - ('0 koron 1 kg. może się znaleźć tył 
ko Tia stole labryKanta.

Tak wyglądają stosunki aprowizacyjne i za
robkowe obecnie. Czy ono zmienią się rychło 
na korzyść robotników można bardzo powa
żnie wątpić.

Dostarczenie surowca do tutejszych fabryk 
/uleży bowiem od zagranicy, która wełny, jana 
w naszych fabrykach b^wa przerabianą, (gdyż 
materyi bawełnianych u nas wcale nie fabryko
wano a przędzy bawełnianej używano przed 
wojną w nikłej tylko ilości do wyrobu niektó
rych materyi kamgamowyeh) nie* zechce w naj
bliższych miesiącach do Polski przepuścić, chcąc 
się pozbyć gotowych materyi. Będzie nam po- 
prostu narzucała, a lud nasz obdarty ze wszyst- 
kloh swoich ubrań, gdyż podczas wojny nic 
z ubrań nie kupował, rzuci sio na nadesłane z za
granicy materye, tak, żo choćby i w kilka mic-. 
sięcy fabryki nasze matorye na ubrania wytwa
rzać zaczęły, rynek nasz własny zastaną zarzu
cony matorj ami zagraieziiemi i „  zapotrzebować 
nie mas zaspokojone, a zmuszone płacić wielkie 
op-taty przewożone od surowców nabywanych 
za granicą i cła od tychże, nie wytrzymają kom 
kurcnęyi i będą dążyć albo do zamknięcia fa
bryk, albo do obcinania zarobków robotnikom 
i do przedłużenia czasu pracy

Z temi pogróżkami fabrykantów już dziś spot
kać się można, choć wprawdzie nio wszyscy fa
brykanci zdanie to podzielają' Znajdują’ się bo
wiem pomiędzy fabrykantami jednostki, któro 
chcąc utrzymać robotników przy fabryce, by 
ich w tirzyszłośei nic potrzeoowali szukać urzą
dziły Kię w ton sposób, że każą kolejne święcić 
swoim robotnikom .plącąc im za czas, cz.ekania 
na pracę tak jak gdybj pracowali. Gdyby w ten 
sposób wszyscy fabrykanci postępowali, mogli
by robotnicy choć z trudem jakoś się utrzymać 
i nio potrzebowaliby oglądać się za inną pracą, 
choć i tej innej pracy nie można obecnie jesz
cze znaleźć.

Nadchodząca obecni® wiosna odciągnie z pe-ń 
wnością wielką ilość robotnikow od przemysłu 
tkackiego zwhiszcza z powiatu żywieckiogo 
i wadowickiego, a to pomiędzy iimemi i z tego

powoau, że fabrykanci zaprowadzając 8 godzin
ny dzień pracy ogromną iłeść robotników z tyc i 
powiatów wyrzucili z sypialń fabrycznych, o# 
robotników tych zmusza codziennie jeździi 
koleją, do pracy i do domu, co dla robotniku 
nietylko, że jest uciążUwem, ale zmusza go aw 
wydatków zmniejszających i tak już licaeg# 
zarobku. Z bigo też powodu oświadczają julfc 
dzisiaj niektórzy robotnicy, że skoro się ruszą 
prace w polu na roli, tam sobie pracy poszukają, 
nio oglądając się na fabrykę, która im nio daj* 
tyle zarobku, żeby z niego wyżyć możne, pra
cując zaś na roli, nietylko, że zarobek ich bę
dzie większy', ale i łatwiej tęcla m.rgli uaby« 
artykuły spożywcze.

Niebaczni więc fabrykanci mogą się znałeś* 
w tem położenie, że mając surowce, nie będą 
mień robotników, nie dbsjąjc teraz o wydatniej
szą pomoc, dla robotników, by ich przy fabry
kach swoich, a więc i pizy' przemyśle tkackim 
utrzymać Nietylko bowiem, że poza jednostka
mi nic dla robotników- nic czynią, ale jeszcze 
w niektórych wypadkach kontynuują dałej w y 
zysk sił robotniczych i traktują tych robotni 
ków, jak by byli bydłem, a nio ludźmi. Trudno 
zaś jost za robotnikami temi się ująć, skore 
większa ich część stroni od organizacyi i cho
dzi luzem, cierpi głód, nędzę i prześladowanie, 
a nic. nio mówi. I  dziwnom by się zdawało tym. 
którzy stosunków tutejszych nie znają, dlacze
go się tutaj tak dzieje, że robotnicy tal;, stronią 
od oiganizacy:

Wina tego loży w tom, że oiganizacye so- 
eyałistyczntóKsamft dla tego robotnika nic tu
taj nio robią, zaś swoim szkalowaniem organi
zacji polskiej, odciągają robotnika od wstępo
wania. do niej. Żyd Gros i dr. Soidl, którzy ti»- 
taj organizacyami robotniczemi kierują, wszyst
ko robią, by tylko utrzymać niezadowolenie 
pomiędzy robotnikami, obiecują im podział 
gruntów, lasów :i fabryk, ale nie starają się 
iilżyć doli .robotniczej. Zamiast piętnować po
skarży żydowskich, szczują na Polaków, któ
rym się. trochę lepiej powodzi, by odwrócić tt- 
wagę robotników od prawdziwych wino-umj- 
cow, pozaklarla.no kor.sumy vSQcyalist.yi-,zne, by 
7,-ich pomocą wszystkich przerobić na sncynli- 
stów. teroryzują władze, grożąc- wywołaniom 
rowolucyi, by tylko ta władza im szła najkjębę, 
to też robotnicy tutejsi. stojący na gruncie 
chrześcijańskim i narodowym, % troską patrzą 
w przyszłość i domagają się słusznie, by pa
nów tych. którzy nigdy robotnikami nie byli, 
a robotnikom na opiekunów się. narzucają, za 
ich karygodne wprost postępowanie, ho odgra
żanie .sio,władzy, zalecanie teroru wohce ro
botników ohrześrijańskiich, a nawet namawia
nie do bicia i wyrzucania z fabryk tych robotni
ków', którzy nic chcą. .iść na pasku pp. Grossa 
i Soidla ̂ poskromiły władze w interesie spo
koju publicznego, i nie czekały aż panowie ci 
swojo obecno pogróżki w czyn wprowadzą.

Robotmcy zaś powinni w  swoim dobrze 7.ro- 
zumiałym interesie dążyć do zorganizowania sic 
w organizacyi szczerze polskiej, jaką jest. Po l
skie Zjotln. zawodowe na w-zór naszych braci 
poznańc.7jków, któr/ę prędzej zrozumiali, żc 
tylko własna organiząija narodowa, może sku
tecznie bronie, interesów robotnika polskiego.

Robotnik
Dziedzice.

W  dniu 28 lutego b. r odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzanie Stowarzyszenia katoli
ckiej. młodzieży w Dz.edzicach u p Stryczka, 
przy obecności P>2 członków. Na zgromiulzonie 
przybył z Bielska, delegat .p. Zontek, obecnością 
swoją również zaszczycili zgromadzenie1 miej
scowi księża, ks. proboszcz Kasperlik i ks. wj- 
kary Herman.

Zgromadzenie zagaił pracwoclnieząey stowa
rzyszenia p Franciszek Krzus, który toż złożył



6 -„ROBOTNIK POLSKU*. Nr 9

sprawozdanie z czynności Zarządu oó lipca r. 
1918 i srawozdanie kasowe. Stowarzyszenie 
liczy obecnie 84 członków (z tych 4 służy przy 
wojsku polakiem) i trzech członków wspiera
jących. Zebrań, na któiych urządzano poga
danki i odczyty odbyto 11, Walne Zgromadze
nie 1 i obchód ku czci św. Stanisława Kostki. 
Opiócz tego wzięto udział w zebraniach Stowa
rzyszeń młodzieży katolickiej w " Cz e eh o wicach 
i Zabrzegu i na, wiecu manifestacyjnym w  dniu 
10 listopada 1918 r. Stan Kasy przedstawia się 
następująco: suma ogólnych dochodów od lipea 
r. z. wynosi 2.230 K  50 h, rozchodów 616 K  
17 (i, a zatem pozostałość kasowa z końcem 
1918 roku stanowi kwotę 1.614 K 15 h., z czego 
na fundusz sztandarowy odpada 1.321 K  2 h.

Po złożeniu sprawozdań, udzielił głosu prze
wodniczący p. Zontkowi, który objaśnił konie

czność stowarzyszeń młodzieży, cele ich i poży
tki., jakie młodzież może osiągnąć, garnąc się 
do Stowarzyszeń, zakończył swe przemówię nie 
apelem do jaknajliczniejszego skupiania się w 
tem stowarzyszeniu.

Następnie zabrał głos ks. proboszcz miejsco
wy, przedstawił początki założenia stowarzy
szenia młodzieży w Dziedzicach, tegoż koleje 
w  czasie wojny, podniósł zasługa, jakie położył 
około rozwoju tegoż Stowarzyszenia przewo
dniczący p. Franciszek Krzus, dziękując mu za
razem imieniem młodzieży i obywateli miejsco
wych za jego gorliwą pracę, zachęcając go do 
dalszej pracy

Następnie przedstawił w jasnych słowach 
stosunki obecne, jakie panują na Śląsku, a pię
tnując bandycki napad Czechów na Śląsk, za 
kończył wezwaniem do młodzieży', by się jak 
najliczniej garnęła pod skrzydła Stowarzy
szenia.

Po skończeniu przemówienia przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu.

Głosowanie odbywało się przez aklamację i 
wybrano stary Zarząd w całym jego składzie 
ponownie, darząc go przez to sw'em zaufaniem.

Po krótkiej dyskusyi zgromadzenie po wy
czerpaniu porządku obrad zamknięto.

Nie od rzeczy wspomnieć tu należy, że Sto
warzyszenie. to ma gorliwego opiekuna w osobie 
ks. w ikarego Hermana, który nie szczędząc 
ni trudu, ni mozołu, zajmuje się gorliwie orga
nizowaniem młodzieży przy stowarzyszeniu, za
kłada równocześnie chór i orkiestrę. Takich 
nam więcej! Szczęść Boże zbożnej pracy, aby 
jak najwięcej zwolenników zyskała!

Ob e c ny ' .
Jaworzno.

W ostatnich dniach rozeszły Się w Jaworzniu 
wieści, że tutejsza socyal Rada robotnicza za
mierza przeprowadzić nowe wybory, przy kto 
rych mieliby i chrzęść, związkowcy być uwzglę
dnieni. Po wyczerpującej dyskusyi na wydzia
łach naszych chrzęść, zw iązków zawodowych 
uchwalono stanowczo do żadnej Rady robotni 
czej nie wstępować, albowiem działalność tu
tejszej socyal. Rady robotniczej jest niepolska, 
nienarodowa i antypaństwowa, a dowodem te- 
gd agitacya tak sdfcyal. Unii, jakoteż Rady ro
botniczej przeciw' rekrutacji żołnierza do 
armii polskiej. Są to tendencjo wprost bolsze
wickie, a z ludźmi tego pokroju i poglądu nie 
chcą mń;ć nasi chrzęść, związkowcy nie wspól
nego.

Żadnej wspólnoty nie możemy mieć z socyal. 
Unią i Radą robotniczą tak długo, dopóki so
cjaliści nie zmienią gruntownie sposobów swój 
podstępnej agitac.yi przeciw naszym chrzęść, 
związkowcom. Niech porzucą terror i przymus, 
niech wrócą, du prawdziwej wolności, a wtedy 
pomówimy ze sobą.

Nareszcie mamy niezbito dowody, że zarząd 
gwarectwa jaworznickiego idzie ręka w rękę

z socyal. Unią. Antoni Koszołwski, stary nasz 
związkowiec zgłosił się do pracy do kopalni 
„Heleny'1 i został przez kierownika p. Nikła 
przyjęty, ale zarazem postawiono mu warunek, 
by sie poprzednio zapisał do „U n it1. Ma się ro
zumieć, że p Koszowski się na -wstąpienie do 
Unii nio zgodził, ale wziąwszy swoją książe
czkę wkładkową poszedł wprost do radcy p. 
Kowarzyka. by się raz prawdy dowiedzieć. 
Radca kowarzyk oświadczył: —  „Zawarliśmy 
układ z „Unią“ przez Urząd gminny, na mocy 
którego robotnicy, zgłaszający się do pracy 
na kopalniach jaworznickich, muszą się po
przednio wpisać do_„Unii“ . —- Unia zobowią
zała się dostarczyć nam robotników ukwaiih- 
kowanych“. — - Ile słów w tem oświadczeniu, 
tyle szelmostwa i bzdurstwa. A więc sam za
pis do'„Unii*1 ma. zrobić z robol rusa pustego, 
a może takiego, który jeazezje kopalni nie v i  
dział, odrazu „fach ow e# . Dobrze się stało, ż( 
nam p. Kowarzyk pokazał prawdziwe obliczę, 
ale zapewniamy tak gwarectwo, jakoteż 
i.j,Unię“ , że naszej chrześy,' drganizstcyt nif 
zniszczą.

Swoją, drogą, zaprotestowaliśmy' przeciw 
stronniczemu postępowaniu radcy p. Kowa- 
rzyka i ten protest posłaliśmy' na ręde posła 
tutejszego okręgu.

Tyfus szefzy się gwałtownie pomiędzy war
stwą robotniczą. Nie ma dria, w któryruby nie 
było cztetech i więcej wypadków zawezwania 
księdza do chorych na tyfus. Kto winie o, że 
ta zaraza tak się rozwielmożnila w Jaworzniu 
i okolicy? Bogatsi i majętniejsi powiadają, że 
winno temu brud i niechlujstwo, panoszące Się 
w rodzinach robotniczych. Tak jest, brud 
i niechlujstwo śą wielkie w wielu domach ro
botniczych, ale kto ponoki winę i  Przecież 
w tych rodzinach robotniczych brak wszelkiej 
bielizny i najniezbędniejszych kawałków ubra
nia! Jakżeż żona robotnika może oprać i męża 
i dzieci, kiedy' na każdymi tylko jedna i to po- 
strzepana koszulma, które się na wszystkie 
strony rozłazi! Jedynie skutecznej pomocy' 
udzmlić-może i powinien rząd warszawski, prze
syłając'.dla okręgu jaworznickiego dostatecz
ną ilośe płótna na koszule, gotowej bielizny 
i materii na ubrania. Dalszymi powodem 

"..szerzenia ;si£f tyfusu i irm-yeh chorób u nas są 
te wilgotne, walące się noryif. służące na mie
szkania rodzinom robotniczym. Obowiązkiem 
więc rządu będzie wpłymąć, na gwarectwo, byr 
z wiosną zabrano się do pobudowania zćlro 
wych domków robotniczych za tanim czyn 
szem, by jak najrychlej obecne nory mieszka 
niowe znikły z powierzchni ziemi.

Jaworzno.
( C z y  t a k  w o l n o  p o s t ę p o w a ć ) .  Pię

tnastoletnia Apolonia Wąsowiczówna z Jawo
rzna przybyła w sobotę 22. lutego do Staro
stwa, by sobje' dać potwierdzić poświadczenie 
z gminy na zakupno żywności. Kiedy p. korni 
sarz poświadczenie już uwierzytelnił, położyła 
Wąsowiczów na 2 korony na stół w tej dobrej 
wierze, fm  za taką czynność należy' Się zapłata. 
P. komisarz krzyknął: „co ty mię chcdsz prze
kupić” —  kazał ją z miejsca- odprowadzić do 
sądu. gdzie ją przyareszfowano i przez 3 dni 
zatrzymano. Dziewczyna płakała i błagała, tłu
macząc S p i że po raz pierwszy miała, w Sta
rostwie i wogóle w urzędzie do czynienia — 
nic nie pomogło.

Pytamy' się czy takie postępowanie z ló-lo- 
tnią dziewczyną wiejską jest odpowiednie:'

J a w c r z n i e k i  Rada-  r o b o  t n i c a 
z a c h o r o w a ł a  tp a ).b z ik  a, bo uchwaliła 
wypowiedzieć posadę inspektorowi gwarectwa 
p. Kowarzykowi do dni 14, o ile tenże nie wy 
polni postawiouych urn żądań; kierownikowi

kopalni p. Strzemeckiemu do 3 dni, „bo- się nie 
zna na fa-chu”

—  W k a s i e  b r a c k i e j  r o ś n i e  n i e d o -  
b ó r jak na drożdżach. Kasa pusta,; chorzy 
członkowie odchodzą z kwitkiem. Pewien chory 
górnik przyszedłszy w poniedziałek do kasy po 
„krankszychty” , a otrzymawszy' od kasyera p. 
Lewaka odpowiedź, że nic nie dostanie, dupro 
prowadzony do desperacyi, zagroził kasyero- 
wi "rewolwerem.

—  N ie  1 e p i e j d z i e j e  s i ę  w k o n s n -  
m.i.e g ó r n i c z y m .  Dawniej brakowało 3 dk. 
na funcie, dzisiaj kiedy przy wradze siedzi de
legat rady rob. brakuje 5 dk -— Dawniej bt 
ły towary' równomiernie rozdzielane, dzisiaj 
wygląda delegat radyT rob. oknem z konsumt,. 
Czy nie idzie żona’, p. sztygara lub jakiegoś 
urzędnika, bo dla niej znajdzie się zawsze to 
war pierwszorzędny —  dobra, świeża, kiełbasa, 
a dla robotniczki byle co.

Łodygowice koło Żywca.
Dnia 23 lutego odbył się staraniem tutejsze

go Kołka amatorskiego wieczorek pairyoty- 
cniy ku uczczeniu powstania 1863 roku. Ce
lem odozytir wygłoszonego przez nauczycielkę 
Stefanię Sadowską było zaznaczenie łączności 
między uczuciami bohaterskich Powstańców a 
duchem młodzieży dzisiejszej, walczącej w o 
bronie granic Polski, tudzież złożenie hołdu poi 
skiemu żołnierzowi na wolnej polskiej ziemi po 
blizko 150 laiach niewoli W  przepełnionych 
miłością Ojczyzny słowach podał ks. Dr Frań- 
cflfflk  Karabuła tło historyczne do uriilhitn 
„Jeńców ’ (L. Rydla); odegranie tęgo utworu 
dzięki wysokiej inteligencyi grających (zwłas: 
cza dwóch njewoirnó) wywarło ogromne wra
żenie wśród ludu, który w naszej okolicy zaw
sze ochoczo i tłumnie obchodzi pamiątki na
rodowe. S.

Sprawy polskie.
Z OBRAD SEJM OWYCH.

Wotum zaufania dis rządu

W  dyskusyi ,nad wywodam i prezydenta 
ministrów p. Paderewskiego, większ-ość mow 
ców bardzo energicznie podkieślała potrz^ 
bę utworzenia simej annii, zdolnej do za 
bezpieczenia gram c państwa oraz utrzyma 
nia ładu i porządku. K ilku  mowcófw nie
oszczędziło i poprzednich rządów socyalisty-

f eznych. W ogó le  socyaiiści i inni radykati 
znaleźli się w' Sejm ie w  niemiłem położeniu. 
Stanowiąc najw yżej 1J* Sejmu, są opozy- 
eyą słabą, a tego faktu nie zmieni ich ha 
łaśliwość, zwłaszcza socyalistów ga lic y j
skich.

Dobrze wymierzane cięgi dostali socya- 
liści, zwłaszcza od posła Korfantego, który 
przypommiaJ p. Daszyńskiemu i jego  towa
rzyszom te niedawne czasy, gd y  tu  zali się- 
u stóp tronu habsburskiego. Że to przy
pomnienie jest towarzyszom  bardzo nieinił* 
nic dziwnego. W iększość Sejmu i to w ięk

szość  ogromna, uchwaliła rządowi zaufanie.

O silną armię.

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 26 ub. m , 
toczyła się żywa dyskusja  nad wnioskiem 
.nagłym, posła Skarbka i K orfan tego w  spra
wie poboru do wojska, a to roczn ików : 
1897, 1896, 1895, 1893 i 1892. Za wm< 
skiem ośw iadczyli się posłowie narodowi, 
podczas, gd y  socyaiiści chcieli sprawę prze 
w lec. Charakterystycznem przyteni były 
mowy' postów Makalsidego i Kowalskiego, 
k tórzy dali róętą odprawę m ówcy soeyałi
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styc^ienn p. Moraczewstaemu. Wniosek 
Skarbka oaesłano do komisy;

Inne wiuoski.

N a mm uimem posiedzeniu uchwalił Sejm 
nagły wniosek posła Adama, w sprawie po
mocy dla Lwowa- zaś w  dniu następnym, 
uchwalono wtiiosefc posła Dąbro wskiego, 
w  sprawie uruchomienia robót publicznych, 
celem dostarczenia prat-tjl bezrobotnym. —  
Namiętna b y k  dyskusya. nad wnioskiem po
sła W itosa, w sprawie wyposażenia armii, 
oraz oczyszczenia je j wewnętrznego W nio
sek ten uchwalono.

N a posiedzeniu w  dniu 28 lutego obrado
wane nad projektem ustawy, w sprawie iwy 
dania drzpwa. budulcowego do odbudowy 
zniszczonych gospodai-stwc Ustawę przyjęto.

Uchwalono również ustawę o jednostce 
mono taniej. Jednostką monetarną będzie 
i  l o t y ,  k tóry b fdzie  zawierał 100 g r o  

■•szy. ‘

Uar I. korpusu.

Na posiedzeniu Sejmu w  dniu 26 lutego, 
odczyta* inarszałek Trampezyiiski następu
jące pismo generała Muśnickiego :

Do W ysok iego  Sejmu ustawodawczego 
na ręce JW ielm . Marszałjta tegoż Sejmu. 
Panie Marszałku! W  zeszłorocznych hojaeh 
x bolszewikami pierwszy korpus polski zdo 
był dla siebie teren dLa istnienia. oraz zna

czn ą  zdobycz w' mateiyałaeh wojennych i 
pokaźną, sumę pieniędzy w  gotówce, która 
mu dała możność egzysten c ji bez pomocy 
rządu polskiego. K iedy później, wskutek 
nieszczęśliwego składu okoliczności, oraz 
złamania przez N iem ców  podpisanej przez 
nich u m ow y a także zgomne z dj-rektywa- 
mi Rady Regencyjnej, najwyższej wówczas 
władzę polskiej, korpus musiał się zdemo
bilizować, udało się ukryć przed Niemcami 
i tajemnie przewieść do Polski cale złoto i 
srebro jalkie było zdobyte, oraz część g o 
tówki T iócz  złota i srebra, pozostały z go 
tówki i należności następujące k w o ty : 
1,847.472'49 marek, 424.025 rubli, w  procen
towych papierach 7l 1.620 rubli, w  zobow ią
zaniach 544.669 rubli Oznaczone powyżej 
sumy oraz złoto i srebro stanowią zdobycz, 

zatem własność pierwszego Polsk iego K o r
pusu i p ierwszy Polsk i Korpus urwaza zawsze 

ą  swoj obowiązek z łoży* narodowi pol- 
* tatuu, tytułem  łupu na ręce p racow itego , 

przez cały naród powag a nogo przedstawi- 
-elstwa do jego dyspozycyi. K iedyśm y się 

nareszcie doczekali tej szczęśliwej chwilik- 
na ręce Tw oje, Ranie Marszałku, (mamrw ho
nor złożyć w- Sejmie w yżej wykazane sumy 
i cenni przedmioty. P rzy  uiniejszem, załą
czam w ykaz instytucyj oraz osób, gdzie się 
te sumy i cenne przedmioty znajdują. P od 
pis: B y ły  Dowódca I- Italskiego Koipusu 
omerai - porucznik Dowbor- Muśnicki, oraz 

szereg podpisów. Warszawa 26 lutego 19]9 
mkn,

^ t a z  z tem pismem, oświadcza marsza- 
N Generał Dowiior-Muśnieki wyręczył mi 

w ity  depozytowe na sumy. które tu zosta- 
v w7 ulien’ °ne i spis instriu crj. w których

są złozonc. '

■ paru tygodniami, rzucili socja liści 
na Muśnickiego podłe oszczerstwo, że sprze
n iew ierzył ]>ic.niądze, które, byłv własnością 
. Korpusu, i >wyżej przytoczone pismo ge

nerała Muśnickiego, jest dostateczną odpo
wiedzią, na oszczerstwo czerwonych rabu -, 
siów ( -zci ludzki0,’). Sami kradną gdzie się 

a —  w iec W  każdym upatrują złodzieja.

Uznanie republiki pełskiej

Z uznaniem ofieyalnem Italski za pańsuwo 
niepodległe, pospieszyła najpierw F r a n -  
c y a .  Francuski minister spraw zagrani
cznych Pic-hon (czyt. Piszą) wystosował na 
ręce p. Paderewskiego, bardzo serdeczne 
pismo, w  któ iem  zawiadamia, że Franeya 
uznaje państwo polskie oraz legalny rząd 
tegoż. Zarazem przesyła Polsce serdeczne 
życzenia, rozwoju i świetnej przyszłości.

Po Francyi pizyszło uznaane Polski ze 
strony A n g l i i ,  o czeim zawiadomił p. Pa
derewskiego członek misyi koalicyjnej p. 
Hovard, zapewniając, że rząd angielski uży
czy Polsce wszelkiej pomocy w dziele od
rodzenia.

Członek r.isyi w ł o s k i e j  j Mnntagna 
(c.zyt. Montania) zawiadomd w dm. 27 lute
go p. Paderewsldego. że W ł o c h y  m n a j«  
samodzielną Polskę oraz je j rząd. 'Pismo p 
Montagna‘y odczytane na posiedzeniu, p rzy
jęto- burzą oklasków

W reszcie N o r w e g i a  zawiadomiła, że 
uznaje obecny rząd polski i chce wejść z 
mm w pólofieyalne stosunku

Jak z tego widać Polska naprawdę we
szła w' rodzinę państw europejskich i zosta
ła przez nie uznaną.

0  zniesienie konnsyi Rząazącej.

Pisaliśm y już o tem. jaką niewłaściwością, 
jest istnienie Komisjo. Rządzącej,’ tego- rzą
du w rządzie. Zrozumiał tę niewihśeiwość 
Sejm polski, którego ko-misj-a .przedłożyła 
rządowi następujący wniosek:

1. Korni,syę Rządzącą znosi się. Rada N a
rodowa dla Śląska pozostaje nadal przedsta
wicielką politycznych mtearesów Śląska.

W yd zia ły  sprawiedliwości, oświaty, 
poczt, telegrafów , kom unikacji, zdrowia, 
pra cy i opieki społecznej oraz- skarbu zostają- 
natychmiast przejęte przez właściwe mini
sterstwa. . , -.

3. Co do innych działów administracja 
wprowadza się aż do chwili objęcia ich przez 
irząd przejściowy tźarząd pod lderowinictwem 
generailnego delegata, ustanowionego jwzez 
rząd, z uprawmieniami dawnego- namiestnika 
Galicyi. uraz delegatów  ministerstw.

4. Delegatow i generalnemu przydaną bę
dzie Rada przyboczna z 12 członków, w y 
znaczonych według klucza 'Stronnictw w Sej
mie.

5. Delegat generał, i delegaci, ministerstw 
będą tu lamowani przez rząd, na podstawie 
wniosków stronnictw sejmowych.

6. Celem ujednostajnienia adm inistracji 
ma tajta przeprowadzenie zlikw idowanie w y 
działu krajowego i Rad powiatowych.

7. Objęcie całej adm inistracji przez .rząd 
winno być dokonane od dnia 1 łipea b. ir.-.
■ ••Minister spraw wewnętrznych W ojciecho

wski p o  koniferencyi z ednośnemi minister
stwami, zawiadomił prezesa- kom is ji, że rząd 
nie może .się oświadczyć co -do -objęcia agend 
skarbu i ministerstwa ochrony pracy w  ter
minie ozna-czonym.

Celem o-staitecznego załatwienia śprawyy 
odbędzie « ę  5 marca w  Krakow ie kbufs- 
reneya. m iędzy Komisyą Rządzącą a dele
gatami rządu.

Może nareszcie i Gulicya stanie się" na
prawdę częścią Italski, 'ii zaprzestanie d ro 
gie j zabawy w  jakieś samodzielne państwo.

Polski minister wojny.

Urząd- kierownika, spraw wojskowych 
przy' naczelniku państwu został zniesiony, 
a raczej zamieniony -;ia- m i ti i s t. e r s t w o ;

s p r a - w  w  o j s k o w y  c h. Ministrem został 
zamianowany , generał-pomeznik Józef L e 
ś n i  e w s  k  i.

Odwrót Czechów na Śląsku.
Z nakazu k oa lic ji wojska czeskie opuścl- 

ty  Cieszyn i cofnęły się poza linię denna 
kacyjną, oznaczoną przez k oa lic ję . Cieszyn 
jak i  szereg innjrch m iejscowości oznaczc 
nych linią de-markacyjną, za ję ły  wojska, poi 
skie. W ładza naczelna spoczywa na c a 
ł y m  Śląsku ,’Cieszjniskiim, z w yjątk iem  kil 
ku gmin, w  rękach p o l s k i c h .

iłozejni we wschodniej Galicy!.

P rzy  współudziale imisyi koalicyjnej z a 
w a d y  został we wsciiodniej G a lic ji rozejtm 
m iędzy wojskami. m&zemi a ukraińskiemu 
koalicym oznaczyła pewien teren. na. obsza
rze Którego me wolno dokonywać żadnych 
zmian frontu, iłozejm  może być wypowie 
dziany na 12 godzin, podjęcie jednak walk 
może nastąpić jedynie za zgodą koalicyi. —  
Ukraińcy minio rozejmu tu i ówdzie ataku 
ją  nasz front. Koalieya usiłuje doprowadzić 
do stałego zawieszenia broni. Jak donoszą, 
rozejm zo&tat zeiwany.

W Poznańckiem.
Mimo zawieszenia broni- N ie m cy  wywo- 

hiją miejscowm walki. Byhem u kres położyć, 
wyjechała m isju  koalicyjna do Poznąnia ce
lem stwierdzenia na miejscu, jak  Niemcy 
w ypełn iają wraiunld zawieszenia broni z k oa 
lic ją . Jak wiadomo, koalieya postawiła ja 
ko warunek przedłużenia zawieszenia- broni 
zaniechanie ze strony Niemców walk prze
ciw  Polakom.

Przegląd polityczny.
Z obrad kongresu pokojowego.

W ielką część obrad kon ferencji pokojowej 
zajmuje s p r a w a  P o h s k i  N ie ulega dziś 
już wątpliwości, że  koalićyataarozumiała. ż-e 
stworzenie kolski silnej, .zdolnej do życia, le
ży w i n terasie nie ty lko  k o a lic ji, ale całej 
Europy. Toteż .spraw-a <>dbiidowy Polski jest 
przedmiotem bardzo szczegółowych rozw a
żań. Rozważa śic n ie-tylko, jakie mają być 
granice Polski, ale -zapadają uchwały co do 
udzielania, jej pom ocy pieniężnej, oraz w o j
skowej. W  tyeh -dniach nia być rozstrzy
gn ięta sprawa granic Polski. Również zde
cydowała się koalieya na juk najrychlejsze 
pmjisłaane -do- Polsk i wmjsk generała. Halle- 
raJ-oraz oddziałów  polśfci-ch we W łoszech 
pozostających. Italska ma otrzymać dostate
czną ilość 'bron i i amunicja, jak  również in
nych przeamiotówr wojskowych.

Pod względem  finansowrym jest koalicyr 
skłonna zmusić. Niemej- do w-y,płaty Polsce 
„sumy o-koto 5 miliardów- koron tytułem za- 
płatj- Tzeczyw istjTh szkód, jakie- Prusacy 
wyrządzili w Polsce. Na -rachunek odszko
dowania gotowa jest k o a lic ją  /udzielić Po l
sce odpowiednich kredytów .

Sprawa, zaopotrzeni,a Polski w' żywność 
.jest właściwie rozstrzygnięta przez -umowę 
co do dostaw ameiykańskioh.

Obo-k sprawy- polskiej wielką -uwagę p rzy
pisuje koalieya sto-sunkom panującym w  R o 
s ji. Jak się zdaje zwątpiła .już koalhcy» 
w możnośćjp.dkojowego ódrodlzeuia R o s ji i1 
dlatego postanowiła przy użyciu środków 
wojskowych wprowadzić w R o s ji  ład, a 
■przynajmniej nie dopuścić do- tego. b y  bol- 
szewizm idą-oy z Rosyi miał się rozlać po 
Europie. Tatnę dla bolszewizmu ma stanowić
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Polska. O ile w>e: zyc doniesieniom pism co
dziennych jeszicze w tych dniaon .będą zna
ne główne zarysy pokoju. Zawarcie pokoju 
wstępnego ma nastąpić, w  maju, ostateczne
g o  w  czerwcu br. Term iny te  mają. medz 
przesunięciu wobec tego. ze unie wiadomo, 

się ułożą, stosunki spoleozno^po>litycz.ne 
w najbliższych dma-c-h.

Burza rewciucyjna w  Niemczech.

W iadom ości naachoozące z N iem iec 
świadczą o inni, że to potężne, do niedawna 
państwo dochodzi już do tego  stam K  w ja
kim ^naj-duje się dziś Rosya. R ew o lu c ja  w  
poszczególnych (państ wach niemieckich wre 
z całą siłą. łłolszew izm  rozsadza jeszcze te 
resztki potęgi, jaka Niemcom pozostała po 
pogromach. Baw-arya, Saksonia i Turyngia 
są, terenami straszliwych w alk  mi -dzy bol
szewikam i niemKakimi, a  wojskami rządo
wym i. W alk i toczą, aśę ze zmiennem szczę
ściem. htronnLtw a umiarkowane podnoszą 
coraz częściej postulat, b y  w  Niemczech 
wprowadzić ponow nie ustrój naona-rcLiczny, 
bo ty lko silna, ręka panującego m ogłaby 
wprowadzić w  Niemczech ooraądek.

Na polskich frontach.
Wojna na Litw ie i Rusi

Po&tę.py w'ojsk polskich przeciw, bolszewi
kom są bardzo znaca ne. Oddziały nasze zaj
mują- coraz w iększy teren wypierając wojska 
bolszewickie. W ażne miejscowości L iob i- 
ezyn, Słonim i Janów zostały zajęte przez 
oddziały gen. L istowskiego.

Na Wołyniu.

WojSka, polsikie toczą walki nad Stocho- 
dem w  okolicy Beresteczika. W  okolicy W ło 
dzim ierza W ołyńskiego toczą się w alk i dla 
naszego oręża zwycięskie.

Z Galicyi wschodniej.

Riisini w ypow iedzieli zawieszenie bron i. 
W  niedzielę rano rozpoczęły się ponowne 
walki. Zaczęli je- R/usini od ostrzeliwania 
Lwowa, oraz od ostrzeliwania pod1 Sądową 
W isznią pancernego pociągu, k tórym  od jeż
dżała ze Lwowa mieya koalicyjna, Lndność 
Lw ow a przygotowana jest na, wialki uliczno, 
gd yb y  Ukraińcy zdobyli Lw ów . Zapewne 
nasz minister w ojny uczyni wszystko, b y  nie 
dopuście do upadku Lwowa..

KRONIKA.
Nowa placówka robotnicza. Z dniem 1 

tnaroa b. r. otw arty został w  Dąbrowie Gór
niczej, w  domu tam tejszego ..S towarzysze
nia chrześcijańskich robotników11, Sekre- 
taryat okręgowy Polskiego Zjednoczenia 
za wodo y/ego chrześcijańskich robotników 
z siedzibą [w Krakow ie. K ierownikiem  Se- 
kretaryatu mianowany został robotnik, p 
Antoni L a  1 e w i c z. Zadaniem Sekretarya- 
fcu jeśt organizowanie chrześcijańsko-naro- 
dowycb zwdązków zawodowych w Zagłębiu 
dąbrowskiemu Życząc nowej, tak koniecznej 
placówce, jaknajlepszęgo rozwoju, ziwraca*- 
m y się do chrześcijańsko-narodowych robo- 
t.ników Zagłębia, b y  do Sekretaryatu w  Dą
browie odnosili się z eałem zaufaniem.

Minister handlu i przemysłu o uruchomieniu 
przemysłu. Z końcem ubiegłego miesiąca przy
był do Sosnowca minister przemysłu i handlu

Dr H ą c  i a, by na miejscu zbadać życzenia 
robotników.

Minister ośwn-dal ze swego bezstronnego 
stanowiska upratfę przemysłu i handlu. Zda
niem jogo do uruchomienia przeinysiu nie mo
żna przystąpicy zanim nie zmieni się aprowiza
cja. Zniżka cen produktów codziennej potrze
by wpłynie na zniżkę płacy, a wtenczas fabry 
kaiici będą mogli podo.Ęfć finansowo i urucho
mić warsztaty pracy. Z drugiej strony jednak 
uporać się należy z paskarstwom, żydowskiem 
i — • polskiem. Zreaiizowanio łaniej żywności 
i odzieży zbliża się teraz rączym krokiem. 
Gdańsk i Księstwo Poznańskie pracują nad 
ffjiii skuteczni.*. Jeszcze dwa tygodnie, a sku
tki te będą widoczne. Potem będzie można 
irn e j mić przemysł, częściowo' przy pomocy 
( nt- r.ty, która dostarczy potrzebnych surow 
ców.

Odpowiedziawszy wyczerpująco na różne pro
jekty i żądania licznych mówców, zawołał mi
nister podniesionym głosem: „Macie Polskę, 
macitj.Sejm, jakiego na całym świecie nioma., 
Sojm .Wasze nadzieje spełni, ale pamiętajcie, 
żc nie ten jest szczęśliwy, kto ma tysiące i 
setki tysięcy lecz ten, kto ma sumienie czyste 
i spełnia swój obowiązek wobec siebie i Ojczy
zny “ .

Ogromne wrażenie wywarło zapatrywanie p. 
mniUtra na reformę rolną. Reforma agrarna, 
to nie tylko reforma bytu włościańskiego, lecz 
i bytu robotnika. Pan minister będzie się do
magał, aby każdy robotnik fabryczny po po 
wnym czasie otrzymywał jedną do dwóch mórg 
gromu. Oś mi Dgodzinnegd dnia pracy nikt ro
botnikom nie odbierze. Po ukończeniu swej 
pracy zawodowej robotnik będzie mógł na wła
snym kawałku zimni pracować i uprawiać swo
ją parcelę.

Zakaz przywozu monety austryackiej. Ogło
szono rozporządzenie ministra skarbu w przed
miocie zakazu przywozu znaków pieniężnych 
waluty austrO-węgiefiAipj. Przywóz i przysy
łanie w posyłkach pocztowych i w listach zna
ków pieniężnych waluty austro-węgiorskiej w 
granico Rzeczypospolitej polskiej są wzbronio
ne. Podróżni przybywający z zagranicy mają 
prawo przywozu sumy nie przekraczającej 500 
kóron. Ministeryum Skarbu może w poszczegól
nych wypadkach zwolnić od stosowania pierw
szych dwóch postanowień niniejszego rozporzą
dzenia, Przekroczenia albo usiłowania niniej
szego’ rozporządzenia pociągają za sobą konfi
skatę całej przewożonej albo przesyłanej su
my- Wykonanie nimejszogo rozporządzenia po- 
wierza się na terenach byłego zaboru austrya- 
ckiego Polskiej Komisyi Rządzącej zaś na te- 
renię Śląska ASieszyńskiego,/Cieszyńskiej Ra
dzie Ludowej.

Zjazd inżynierów górniczych. Onegdaj odby
wał się w Krakowie Zjazd przedstawicielstwa 
jKilskiego górnictwa i hutnictwa ze wszystkich 
dzielnic polskich. W  obradach wzięli udział mi 
nister handlu p. Hącia i szefowie sekcyi pp.: 
Świętochowski i Czapla. Przewodniczył Dr 3a- 
gajlło. Przemawiali: delegaci Rządu, prof. Szaj
nocha, inż Zarański, inż. Zdz. Kamiński i inni. 
Zjazd uchwalił szereg rezolucyi, dotyczących 
u r u c h o m i e n i a  A k a  d e m i i  g ó r i  i c z e j  
w  Krakowie, dalej w sprawie p c d p o r z ą,d- 
k o w a n i a  p a ń s t w o w y c h  ż u p  s o l 
n y c h  m i n i s t e r s t w u  s k a r b u ,  u't'w7,o- 
r z e n i a  m i n i s t e r s t w a  g ó r n i c t w a ,  
wreszcie wniosek domagający się zorganizowa
nia ogólnego Zjazdu górników i hutników pol
skich, który ma ńię odbyć wo wrrześniu b. r. 
w Warszawie. W  końcu uczestnicy Zjazdu w y
razili h o ł d  d l a  d z i e l n y c h  g 'ó r n ik ó ,w ,  
obrońców prastarej dzielnicy7 śląskiej.

Naęzelnik państwa o żydach, '/.argonowy 
„Jad. Folk“ przytacza obszerny opis nrzyjęcia 
delegacyi żydów ze Lwowa przez Naczelnika 
Państwa. Miał on, podług tego pisma, wytoczyć 
przed/ delegacyą następujące zarzuty:

„Żydzi zachowuiją. się wrogo względem Pol 
ski rhetyłko wa: Lwowie, żydzi zmobilizował' 
pras^, zagraniczną przeciw Polsce; rozdmuchali 
pogromy w Polsce podczas gdy o  pogromach 
w innych krajach milczą! „Masa polska jest 
właściwie niezdolna do urządzania pogromów, 
pomimo jej ogromnie antysemickiego nastro
ju . Lwia, część pogromów była dziełem Ukr? 
ińców k „Oficerowie żydowscy w Krakowie ni* 
chcieli składać jrrzysięgi wojskowej'1 (jak* 
prżedsTawdciele irffiiftó' narodu). „N ie mogę po
jąć neutralności żydów7 lwowskich. Skoro woj
na się rozpoczęta, żydzi powinni ‘byli stanąć 
po stronie’ Polski'1.'.

]\aęzęiiuk państw7a prosił wreszcie delega
cję, ażeby wpłynęła, na żydów lwowskich, b.y 
zaniechali wrogiej działalności1 przeciw Polsce 
zagranicą1‘.

Bandytyzm w górach. Z Przyborowm w7 pow. 
żywieckim piszą: W  nocy z 16 na 17 lutego na
padli niewyślodzeni bandyci na dom Józefa Bie 
nasa i zastrzelili jogo zonę i 10-letniego chło
pca, tj. wszystkich, którzy się w tym domu znaj
dowali, splądrowali cały dom, potem zamknęli 
wejście i tak dom opuścili. Dopiero sąsiedzi 
około godz. 9 rano, zdziwieni, że tak późno- 
n.kt z tego domu nie wycliodzi, otworzyli go 
a następnie zawiadomili o zbrodni zandarme-
gyę-

Odpowiedzi Administracji. Ks. Al. Biela
wski w7 Shipcy, ziemia kaliska. Prenumeratę 
na, „Robotnika--, i „Polski S iew ów  kwocie 28" 
kor. odebraliśmy 5 dziękujemy.

ZAWIADOMIENIA.
Adreisy Sekretarya*ów Pol. Zjednoczenia 

z®wod. ehrześc. robotników7 z siedząbą w  
K rakow ie:

1) Sekrota-yat Centralny Kraków, Plac
Maryacki rsP-Kierowudk p. Jan Puchałka.

2) Sekretaryat okręgowy Bielsko, ul Bli- 
ebowa. 40. K ierownik p. Józef Lieebow.iak.

3) Sekretaryaf okręgow y Dąnrowa Uómt 
cza. Dt>m Stow. 'chrzęść*., robotników7. K ie 
rownik p. Antoni Lalew icz.

4) Sekretaryaf okręgowy Jaworzno. Dum 
„P rzy ja źn i11. K ierownik p, Franciszek Ruda.

Członkowie organizacji zawodowej
nabyć m ogą  barsko gustowne

o d z n a k i  s r e b r n e
po cen ie  4  koron  za  sz tu k ę  
z  p r z e s y c ę  p o leco n ą  no 5 kor.

O dzn ak i w ysy ła  za ponrzsdniem nadesła- 
ni jtn należytości,: 1

SeKreftaryat centra»r.¥
Polskiego Zjednoczenia zawód. cltrze4ó. rob

Krabów, Plac Maryaclu 2

I. ROCZNIK ,

„R O B O T N IK A  P O L S K IE G O "
nabyć moznia w  Administracyi, Kraików/ 
P lac Maryiaciki 2, II. p. w cenie 10 koron 
z przesyłką za egzejniptiaira. nietolpmalwiny.
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WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JA N  PU CH A ŁKA  
Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie,,


